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    Im więcej przeszkód w życiu pokonasz, tym więcej osiągniesz. Im więcej ich ominiesz bokiem, tym bardziej się oddalisz od celu.



    — Michał Wawrzyniak


  


  
    W życiu każdego autora i pisarza pojawia się moment zwany twórczą blokadą. Czyli siedzisz, patrzysz w pustą kartkę, względnie w przestrzeń, i… nie wiesz, co napisać. Szukasz jakiegoś sensownego początku, zastanawiasz się, rozpoczynasz kolejne zdania w głowie lub na kartce, po czym je usuwasz.


    Jako że problem pojawia się od wieków, to historia zapisuje sposoby poradzenia sobie z tym. Jedni mówią, że chodzi o nawyk. Bez względu na to, co piszesz, po prostu wyznacz czas. Siadasz i klepiesz. Masz pisać godzinę, dwie. Na przykład Madonna, pisząc swoje książki (być może nie masz pojęcia o tym, że ta gwiazda popu napisała kilka książek dla… dzieci!), siadała początkowo do czterogodzinnych sesji. Po jakimś czasie jej mąż, widząc, jak ona się męczy i że niestety nic jej nie wychodzi, podpowiedział, żeby po prostu pisała o tym, o czym wie. Swoją pierwszą książką zadebiutowała w 2003 roku. Angielskie różyczki sprzedały się na całym świecie w nakładzie ponad pół miliona egzemplarzy! W kolejnych latach, aż do drugiej połowy 2005 roku, wydała w sumie pięć książek, z których dwie pierwsze trafiły na najwyższe miejsce bestsellerów „New York Timesa”, a trzy kolejne były w pierwszej dziesiątce.


    Madonna razem ze swoim mężem Guyem Ritchiem odkryła pierwszy ze sposobów. Rób tylko to i rób tak, jak obecnie potrafisz. Kolejny sposób, to usuwanie zbędnych kawałków. Mówi się bowiem, że pisanie to nic innego jak przepisywanie. Piszesz, ujarzmiasz swoje wizje i zamykasz je w zdania pełne słów. Wylewasz z siebie to, co masz w głowie, w sercu, co leży Ci na wątrobie. Po czym przychodzi moment, gdy zaczynasz to sortować, układać. Widzisz wtedy, co jest zbędne, usuwasz, przepisujesz. Poprawiasz i dopieszczasz. Do momentu, aż poczujesz, że stworzyłeś coś doskonałego (czyli dla perfekcjonisty to prawie nigdy), albo do momentu, gdy kończy Ci się czas i po prostu musisz oddać książkę do druku.


    Uczysz się wtedy dwóch zasad, które dają Ci pewien komfort. Bo jeśli już dałeś z siebie wszystko, co mogłeś, wycisnąłeś i docisnąłeś to na maksa, to przestajesz się katować, że coś byś później napisał inaczej, lepiej. Przecież to normalne, że rozwijając się jako człowiek, uczysz się coraz więcej. Stajesz się lepszy, a każde z Twoich dzieł będzie bardziej dopieszczone. Zaczynasz od „jakoś”, a z czasem — i dzięki ćwiczeniu — pojawia się jakość.


    Tak więc książka, którą trzymasz w dłoniach, ma pewien cel. Chciałbym, abyś zrozumiał, że nieważne, jak i gdzie zaczynasz, ważne jest, co robisz później. Możesz zacząć na dnie, z problemami. Możesz też mieć całkiem sensowne życie, ale pewnego dnia się obudzić i stwierdzić, że oczekujesz czegoś innego. Jako człowiek się zmieniasz, a moim marzeniem jest, żebyśmy zmieniali się na lepsze. To długa i kręta droga, więc podzielimy ją na kawałki. Zaczniemy od tego, że w pierwszej części (filarze 1.) skupimy się na naszej codziennej egzystencji. Na naszym życiu, które bez względu na nasz wiek, płeć czy status, nie zawsze jest takie, jak być powinno. Oczekujemy więcej i lepiej. Okaże się, że ci, którzy mają gorzej, często osiągają dużo lepsze wyniki. Ponieważ mają przed czym uciekać. To takim osobom chcę dać do ręki narzędzia, które im to ułatwią.


    W filarze 2. poszukamy szczęścia i zastanowimy się, gdzie ono przed nami ucieka oraz w jakich kątach się chowa. Dlaczego jedna osoba z uśmiechem przechodzi przez życie, a inna powoli się czołga z wykrzywioną miną. Ta druga osoba często sama nie ma siły lub ochoty, żeby się podnieść, a dziwnym trafem ma w sobie dość energii, żeby próbować zatrzymać innych. To fascynujące.


    W filarze 3. rozłożymy na czynniki naszą pracę i karierę. Poznamy pewne wskaźniki oraz współczynniki, które jak to matematyka biznesu, pomogą nam coś zrozumieć. Omówimy ważny według mnie aspekt zarabiania na swojej pasji, ale spojrzymy na to całkiem inaczej. Jak to robić, by nie wpadać w pułapkę, co przytrafia się tak wielu? Jak nie sprzedać przy tym swojej duszy, nie obudzić się pewnego dnia i nie zdziwić, że zapieprzanie nic nam nie dało, a wręcz wiele zabrało?


    Filar 4., ostatni, będzie dla Ciebie wyzwaniem. Im jesteś młodszy, tym to trudniejsze, im starszy, tym bardziej oczywiste. Ciągły rozwój z wykorzystaniem książek, materiałów z sieci, szkoleń i warsztatów pomaga nam trzymać rękę na pulsie. Bo przecież z wiekiem nasze cele oraz nasza motywacja się zmieniają. Gdy masz 20 lat, chcesz czegoś innego niż wtedy, gdy masz 30. A gdy stuka Ci czterdziestka, widzisz swoje życie inaczej. Zapewne jeszcze inaczej widzisz je, gdy masz lat 50. W tym wszystkim ważne jest jednak to, aby na każdym z tych etapów oddychać pełną piersią, a do tego mieć świadomość, że nasze życie zostawia ślady. Jednak dość naturalnie tymi śladami są nasze śmieci, które po nas zostają. A mniej naturalne są piękne efekty naszej pracy. Co więc powinno po nas zostać? Spalona ziemia czy ogród z dumnymi pomnikami naszej przeszłości?


    Kontrowersyjny tytuł Nie interesuje mnie bycie zwykłym człowiekiem nie jest tylko po to, aby przyciągnąć Twoją uwagę lub przebić się w zatłoczonej przestrzeni marketingowej. To słowa, które tak często padały z moich ust w odpowiedzi na pytania moich czytelników, fanów i przyjaciół, że pewnego dnia ktoś je zapisał i mi pokazał. Mam nadzieję, że i na Tobie wywrą wrażenie, zainspirują Cię do zmiany siebie oraz swojego otoczenia. Warto bowiem być kimś, kto zapala pasją, a nie gasi hejtem, oraz taką osobą, która nie obwinia innych o swoje błędy ani nie oczekuje, że ktoś coś dla niej zrobi. Bo musi! Nic przecież nie musi. Może chcieć, ale może też nie mieć na coś ochoty. Co w takiej sytuacji zrobić? Zacząć po prostu od siebie! Zadbać o siebie, swoją głowę, mentalność i swoje otoczenie. Gdy jako pierwsi zaczniemy błyszczeć, pewne jest, że oświetlimy to, co jest dookoła nas. Gdy się zdziwimy, że mamy trochę zabałaganiony świat, może weźmiemy się do roboty.


    Abyś mógł czerpać garściami inspirację do swoich działań, książka jest połączeniem dłuższych form opowieści oraz krótkich, mocnych i skondensowanych fragmentów, gdzie wyliczam Ci, co możesz od ręki zastosować. Dzięki temu wejdziesz w zmienny rytm, jaki ma życie: raz sprint, raz maraton. Musimy umieć przełączać się pomiędzy tymi szybkościami.


    Źródła: http://www.eska.pl/hotplota/news/pisarski-blok-madonny/n/80392


    https://en.wikipedia.org/wiki/Madonna_bibliography


    Więc życie Cię wkurwia?


    Świetnie, mnie też. Dziś trochę mniej niż 20 lat temu, ale regularnie pojawia się coś, od czego mi ręce opadają.


    Od zawsze inspirował mnie brak. Popychał do działania, ewidentnie wyciskając ze mnie dużo więcej. Patrzyłem na coś i nie mogłem tego mieć. Słyszałem o czymś i było wiadome, że nigdy sobie na to nie będę mógł pozwolić.


    Nie chodziło tylko o finanse i drogie zabawki. Jakoś nigdy nie kręciły mnie sportowe auta. Wcale nie kręciły. Dopiero gdy z przymusu zrobiłem prawo jazdy, tak żeby móc szybciej dostać się do pracy we Wrocławiu, dowiedziałem się, że mój zmarły ojciec był świetnym zawodowym kierowcą. Umiejętność dobrej jazdy powinienem mieć w genach. Jednak nawet wtedy nie czułem podniecenia na widok smukłych fur. Po co? Eeee tam, zbyteczny wydatek kasy — myślałem. Nie miałem też żadnego porównania. Brakowało mi punktu odniesienia, więc nawet nie wiedziałem, co jest możliwe.


    W młodości nie myślałem o własnym domu. Mieszkanie w bloku było szczytem luksusu. Własne mieszkanie — skalą niedoścignionych marzeń. Dorobić się na tyle, żeby bez problemu opłacać czynsz! Ooo! To byłoby świetne.


    Na ubrania nie zwracałem uwagi. Koszulka, jeansy, sweter. Taki typowy strój nerda z IT. Później, w czasach wystąpień, jakiś garniak, wiszący jak na kiju od szczotki. Spoko, przecież to tylko ubranie robocze.


    Wiedziałem już od dzieciaka, że nigdy nie będę z piękną, seksowną kobietą. Koleżanki z osiedla były niczego sobie. Kilka z nich było naprawdę pięknych, ale raz, że były dużo starsze, dwa, że tym, co je kręciło, były albo motocykle (mnie nigdy, zbyt dużo wypadków widziałem), albo starsi goście z kasą.


    W tamtym momencie byłem przekonany, że gdziekolwiek bym się obrócił, to nie mogłem czegoś mieć. Było pewne, że większości z tych rzeczy nigdy nie będę miał! Uciekałem więc.


    W muzykę. Metal i punk. Dawało mi to chwilę wytchnienia, stymulowało do walki, budziło we mnie buntownika, który zaczynał podnosić głowę i rozglądać się, jaki by tu wybrać cel.


    W książki. Po przeczytaniu wszystkiego, co mama miała na półkach (Boże, kocham tę kobietę za to, że zaszczepiła we mnie miłość do książek!), dzięki kolejnej wspaniałej kobiecie w moim życiu, siostrze, trafiłem na jej znajomego, który miał ogromną prywatną bibliotekę fantastyki. W ten sposób znalazłem kolejne światy, w których mogłem znikać na całe dnie. Już wtedy czytałem o lotach w kosmos, wirtualnej rzeczywistości, życiu „w komputerze” i tematach, które, musisz mieć świadomość, w latach dziewięćdziesiątych były totalnym marzeniem na jawie.


    Byłem załamany, zły, wkurwiony, zdołowany, i to wszystko aż we mnie kipiało! Chociaż można było sądzić, że nie jest źle. Mieliśmy gdzie mieszkać. Mamie udało się doczekać mieszkania na nowym kaliskim osiedlu sypialni, jak w kultowym serialu Stanisława Barei Alternatywy 4. Na głowę nam nie padało, głodni nie chodziliśmy. W porównaniu z Lipową i Harcerską to były luksusy. Ale co z tego, gdy czułeś, że chcesz więcej i zasługujesz na więcej?


    Odkryłem więc kolejną formę ucieczki. Narkotyki. W tamtych czasach marihuana była trudno dostępna. Gdzieś ktoś walił sobie w żyłę, ale to mnie przerażało. Na szczęście (wtedy) dla mnie popkultura punka miała gotowe rozwiązanie. Wąchanie kleju. W jaki inny sposób mogłem znaleźć ujście dla odczuć wynikłych ze zderzenia we mnie tylu światów? Z jednej strony wiedziałem, że wiele nie osiągnę w życiu, z drugiej moje marzenia przebijały skalę rówieśników. Niestety, oni nie czytali tylu książek, więc byłem dla nich jebniętym marzycielem. Ich nie kręciły statki kosmiczne, tylko znali wszystkie rodzaje silników. Ich nie jarało to, że pewnego dnia porozmawiasz z komputerem, tylko to, że mogą kopać piłkę, jeździć na rowerze i zapalić fajkę w towarzystwie fajnych lasek. To nie był mój świat i gdy teraz o godzinie ósmej rano piszę te słowa, to mam łzy w oczach…


    Takie własne, prawdziwe, nie marketingowe, żeby Cię odpowiednio natchnąć. Mam gdzieś, czy mi teraz wierzysz, czy uznasz, że to literacka przenośnia. Byłem rozwścieczony na cały świat i wszystkich ludzi. Pyskowałem mamie, kłóciłem się ze wszystkimi dookoła. Miałem swoje zdanie, wiedziałem i czułem, że powinienem coś ze sobą zrobić, ale nie miałem kompletnie pojęcia co. Biłem się, kradłem, ćpałem. Żółć się we mnie gotowała. Lotem koszącym zmierzałem w kierunku dokładnie takiej przyszłości, jakiej nie chciałem. Dół, kurwa, dół, człowieku, na maksa.


    I minęło tak dwadzieścia – dwadzieścia pięć lat. Piszę te słowa w kilkusetmetrowym domu. Od dwóch lat jeżdżę najnowocześniejszym na świecie elektrycznym autem, marki Tesla Model S P85+.


    Na moim biurku leżą najnowsze zabawki Apple’a. Od prawie ośmiu – dziewięciu lat pracuję tylko na tej marce. Każdy nowy telefon, iPad, komputer pojawia się w moim biznesie. Dopiero dziś wrócę do świata pecetów, ale tylko za sprawą wirtualnej rzeczywistości, o której marzyłem. W minionym tygodniu zainwestowałem w to kilkadziesiąt tysięcy złotych. Na podłodze leży najnowszy zestaw Samsunga S7 z okularami Gear VR. Kurier wczoraj dostarczył okulary Oculus Rift, a dzień wcześniej inny kurier przywiózł HTC Vive. Aha, wczoraj jeszcze potwierdziłem zamówienie w przedsprzedaży czwartego zestawu, ostatniego brakującego — okularów VR do konsoli PS4. Poczekaj jednak chwilę. Nie piszę tego po to, żeby się chwalić, ile mam kasy. Rozumiem, to może wkurwić, że gość chyba się sadzi i przechwala. Olej to! Poważnie Ci mówię. Skup się na czymś istotniejszym. Skup się na tym, że moje marzenia się spełniły. Trwało to jakiś czas, ale zapracowałem na to, a technologia przyszłości wreszcie dogoniła moje wizje z dzieciństwa. Ty też masz szansę. Jeśli ruszysz dupę, to pewnego dnia będziesz się czuć dokładnie tak samo jak ja dziś.


    I słucham tej samej muzy co w dzieciństwie. Manowar. Kings of Metal. Słucham i przypominam sobie, jak bardzo byłem rozgoryczony. Podkręcam ten stan i wkurwiam się na zawołanie. Coraz szybciej piszę. Nie patrzę już na dzienny target liczby znaków, który muszę z siebie wyrzucić, żeby zdążyć na ostateczny termin do wydawcy. Wkurwiam się, żeby Cię obudzić. Wkurwiam się, żebyś, kurwa, zrozumiał, człowieku, że nasza irytacja, złość i wkurw mogą być dla nas rewelacyjnym paliwem, wręcz paliwem rakietowym!


    Mogą nas unieść ponad codzienną szarość i przeciętność. Mogą nas błyskawicznie dostarczyć w każde pożądane przez nas miejsce. Jest tylko jeden warunek. Musimy odpowiednio określić trajektorię dla naszej podróży. Wiedzieć, że prosto przed siebie możemy zasuwać tylko w jednym przypadku. Gdy chcemy uderzyć głową w ścianę. W każdym innym nasza droga będzie kręta. Będzie się zawijała i czasami zawracała. Bo tak jest skonstruowany świat. Czasami musimy przekopać się pod problemem, obejść wyzwanie, przepłynąć rzekę syfu. Czasami też staniemy twarzą w twarz z nowym problemem. Będziemy musieli rozbić obóz i przemyśleć, co dalej. Nie mamy szans określić wszystkich parametrów naszej podróży od razu, już na samym początku.


    Dlatego nie możemy cały czas używać paliwa rakietowego. Nie możemy cały czas jechać na podtlenku azotu i nie możemy biec na wspomagaczach. Możemy to wykorzystać, żeby ruszyć. Wystartować z odpowiednią mocą i zostawić nasze problemy za nami. Mieć je w dupie, dokładnie tak samo, jak one mają w dupie nas. Wygrać z nimi i jeśli już mamy do nich wracać, to w myślach — po to, żeby wiedzieć, jak ogromną drogę pokonaliśmy i jak wielki jest sens walczyć o lepsze życie. Jednak musimy to zrobić rozważnie. Trzeba mieć pełną kontrolę nad ilością paliwa, nad pedałem gazu. Musimy dosłownie leciutko musnąć nasz spust, uwolnić się z łańcuchów, wyrwać do przodu o kilka metrów z błota. Dosłownie ruszyć i natychmiast odciąć zapłon. Ponieważ mamy wtedy największą szansę na spojrzenie z innej perspektywy. Przesunęliśmy się, przemieściliśmy odrobinę. Nie jesteśmy już fizycznie w tym samym miejscu. Nasza głowa emocjonalnym wybuchem zniszczyła chwilowo to, co nas blokowało. Przez moment mamy doskonały widok na okolicę. Puściły nam nerwy, wybuchnęliśmy, a teraz spokojny wdech i wydech. Zatrzymaj się, stań lub usiądź i pomyśl, co dalej.


    Przekieruj wkurw


    Cześć, Michale!


    Mam takie dwa pytania. Czemu my jako Kowalscy tak szybko i często o wszystko się wkurwiamy? Zadałem sobie dziś to pytanie i strasznie mnie to nurtuje, bo nie znam odpowiedzi. Czy coś ze mną jest nie tak, że tak się zachowuję?


    Moja odpowiedź była mniej więcej taka:


    To jest dobre.


    Problem w tym, że ten wkurw źle przekierowujemy. Zamiast potraktować to jako paliwo rakietowe, spalamy się w nim, obwiniając innych!


    M.W.


    Jeśli jednak popełnisz błąd i będziesz zbyt często i zbyt długo poruszać się zasilany paliwem rakietowym, to mogą Cię spotkać przykre sytuacje. Przecież jeśli kręcisz się w kółko i nie wiesz, co dalej, brak Ci celu, to dodanie jeszcze większej mocy sprawi, że będziesz przypominać balon, z którego szybko uchodzi powietrze. Zaczniesz kręcić kółka, miotać się chaotycznie, aż w końcu opadniesz z sił i sflaczały zmarniejesz w kącie. Mam nadzieję, że ta metafora do Ciebie dociera, ale jeśli nie, to weźmy kolejną. Gdzieś dalej w tej książce przeczytasz o czterech poziomach zagubienia. Podam Ci tam przykład z samochodem oraz doskonaleniem umiejętności jazdy. Negatywny przykład używania paliwa rakietowego — w tym przypadku nie złości, nerwów czy wkurwu, ale szczeniackiego podniecenia, radości z życia przekierowanej na głupoty — to gówniarz, który próbuje z rozpadającego się wraka zrobić auto sportowe. Żeby jeszcze podszedł do tego poważnie — zaciągnął ten samochód na kanał, posiedział trochę przy nim w warsztacie, coś przerobił, coś udoskonalił. Wtedy byłoby świetnie. Niestety, w tym negatywnym przykładzie mam na myśli dzieciaki, które próbują takimi rzęchami kręcić kółka akurat pod naszymi oknami, na środku ulicy. Ścigają się wieczorem pod dyskotekami pełnymi pijanych ludzi albo zimą wpadają na parking przed Ikeą, zapominając, że pod tym śniegiem i w tej zamieci gdzieś są kosze, latarnie i wysokie krawężniki. Bardzo szybko taka pełna życia i młodzieńczego zapału zabawa kończy się nie tylko rozwaleniem tego rzęcha, ale często uszkodzeniem kręgosłupa kierowcy lub potrąceniem przypadkowej osoby.


    Doskonale rozumiem kipiące w Tobie emocje! Chęć buntu przeciwko niesprawiedliwości życia i świata. Chęć błyszczenia i pokazania się z jak najlepszej strony. Rozumiem to. Przeszedłem tę ścieżkę — od biednego, nikomu nieznanego chłopaka do rozpoznawalnej osoby, udzielającej wywiadów dla telewizji, radia i gazet, Kołcza Majka, który jest zapraszany do Pytania na śniadanie w Dwójce, Dzień dobry TVN. Od totalnego cieniasa, bojącego się powiedzieć coś głośniej, który musiał dobrze sobie dać w czajnik, żeby zacząć pajacować jak błazen na imprezach, do kogoś, kto potrafi bez stresu wyjść półnago przed publiczność składającą się z tysięcy widzów (a nie wyglądam ani nie czuję się wcale jak młody bóg).


    Pewność siebie może wypłynąć z buntu i cwaniactwa, ale będzie pełna arogancji. A pewność siebie, którą będziemy udoskonalali, stanie się pełna wiedzy i mądrości. Spokoju, który może zostać zasilony dużą dawką energii. Wewnętrznej siły, która jest wypuszczana na wyraźny sygnał. Rozumiem to doskonale. Pamiętam, że kiedyś musiałem wybrać, którą książkę ukraść z księgarni, bo nie było mnie stać na ani jedną. Dzisiaj mogę tam wejść i kupić dosłownie wszystkie, jakie są. Wiem, jaką przeszedłem drogę, i jest to dla mnie nieodmiennym, codziennym fenomenem. Daje mi to ogromne szczęście i radość. Rozumiem, co to znaczy mieszkać w kiepskich warunkach i liczyć każdą złotówkę, wiem, co to jest w porównaniu z ogromnym domem zbudowanym od zera, z własnym bambusowym lasem i wielkim statkiem pirackim — dla szczęścia mojej córki. Rozumiem to, przechodziłem tę drogę sam, przechodzili ją moi klienci i fani. Miliony inspirujące się moimi materiałami kroczą teraz tą ścieżką.


    Mój sygnał jest więc wyraźny i czysty: możesz zmienić swoje życie. Bez względu na to, kim jesteś i gdzie jesteś, możesz pójść dalej. Wierzę i ufam w to, że zawsze i wszędzie możesz wszystko, musisz tylko czuć ogromny głód życia. Chcieć więcej i utrzymać to przez odpowiednio długi czas. Mało tego: z własnego doświadczenia wiem, że o wiele dalej idą ci, którzy mają na początku dużo gorzej. Bo nie są w cieplutkiej, rozlazłej sytuacji, która sprawia, że można mieć zbyt dużo czasu na zastanawianie się.


    Jeśli więc tego chcesz, to napisałem tę książkę dla takich jak my. Znajdziesz w niej konkretne strategie, co robić oraz czego nie robić. Poznasz historię ludzi, którym się to udało lub nie. A na końcu sprawdzisz, czy słowa: „Nie zasługuję, nie mam szans, nie mogę, brak mi możliwości, nie wiem, co dalej”, zastąpisz słowami: „Pracuję nad tym, odpowiednio się przygotowuję, każdego dnia zmieniam się na lepsze, dbam o to, by moje życie było pełne, wiem, że z odpowiednią wiedzą oraz wsparciem zawsze i wszędzie mogę wszystko, bo nie interesuje mnie bycie zwykłym człowiekiem!”.


    Pamiętaj, że to nie jest podręcznik tylko dla buntowników. Twoje życie może być OK, możesz być z niego zadowolony, ale mimo to gwarantuję Ci, że pierwsza część pozwoli Ci lepiej zrozumieć ludzi. A kolejne pomogą udoskonalić Twoje życie. Zaczynając od szczęścia, poprzez lepszą karierę i pracę, a kończąc na tym, co po sobie zostawisz. Dla innych. Dla swoich dzieci i kolejnych pokoleń.


    Michał Wawrzyniak


    Zapalaj pasją, zamiast gasić hejtem


    To bardzo proste — obrzucić błotem. Trudniej czasami jest powstrzymać cisnące się na usta gorzkie słowa. A już największym wyzwaniem jest, żeby zamiast wypowiadania gorzkich słów przemówić do kogoś tak, by go zainspirować do wydobycia z siebie tego, co najlepsze.


    Rozpoczynając od tytułu, który może wielu obrazić, jeśli wezmą go dosłownie i zastosują skalę 1 do 1, na każdej stronie książki Nie interesuje mnie bycie zwykłym człowiekiem poprzez kolejne dosadne, mocne słowa skupiam się na jednym.


    Nie wierzę, że to, co masz obecnie w życiu, to wszystko, na co Cię stać! Nie wierzę i nie zgadzam się z tym! Jaka jest więc definicja tego „zwykłego” człowieka?


    Bardzo prosta: zwykły człowiek, jakim nie zgadzam się być, to ktoś, kto w większości narzeka, stęka i nie dość, że nie działa, to jeszcze przeszkadza w tym innym. To ktoś, kto swoje frustracje wylewa na innych, zalewa ich swoim jadem, zamiast zapalać pasją do tego, co kocha. To ktoś, kto odpuszcza, zamiast walczyć. To finalnie ktoś, to marnieje w oczach, zamiast się rozwijać.


    Ja wybieram swoją drogę


    Nie mogę być częścią świata, gdzie mężczyźni ubierają swoje żony jak prostytutki, by pokazywały wszystko, co powinno zostać ukryte.


    Gdzie nie ma pojęcia honoru i godności, gdzie rzadko można polegać na kimś, kto mówi, że coś obiecuje.


    Gdzie kobiety nie chcą mieć dzieci, a mężczyźni nie chcą zakładać rodzin.


    Gdzie frajerzy wierzą, że odnieśli sukces, bo siedzą rozparci za kierownicami limuzyn ich tatusiów, gdzie ich tatusiowie mający iluzję władzy próbują udowadniać Ci, że jesteś nikim.


    Gdzie ludzie fałszywie deklarują wiarę w swojego Boga i robią to z kieliszkiem w ręku oraz brakiem zrozumienia podstaw tego, w co wierzą.


    Gdzie pojęcie zazdrości jest uważane za słabość, a skromność jest wadą.


    Gdzie ludzie zapominają o miłości, szukając najlepszej opcji dla siebie zamiast człowieka w człowieku.


    Gdzie ludzie wydają ostatnie pieniądze na swój samochód, nie szczędząc środków ani czasu, a sami są tak słabi, że sądzą, iż to drogie cacko ukryje ich słabości.


    Gdzie chłopcy tracą ciężko zarobione przez rodziców pieniądze w klubach, a dziewczyny kochają ich właśnie za to.


    Gdzie nie można odróżnić kobiet od mężczyzn, a nazywane jest to „wolnością wyboru”, idących zaś tradycyjną ścieżką nazywa się upośledzonymi despotami.


    Ja wybieram swoją drogę, jest mi tylko przykro, że nie znalazłem zrozumienia wśród ludzi, na których naprawdę mi zależało.


    — Autor nieznany


    Choć powyższy tekst przypisuje się znanemu aktorowi Keanu Reevesowi, to niestety okazuje się, że pojawił się on najpierw gdzieś w internecie, bez jego podpisu. Lubię go, ale brzmi to dla mnie tak samo mocno w każdych innych ustach. Pokazuje zmianę


    czy też degenerację naszych wartości oraz daje wyraźny sygnał, że warto szukać swojej własnej drogi. Leżącej pośród milionów obecnych światowych możliwości.


    Źródła: https://www.facebook.com/keanu.reeves.the.actor/photos/a.3644523 66949741.77354.316223865105925/984332994961672/?type=3&theater


    http://www.snopes.com/keanu-reeves-prostitutes-quote/
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    Egzystencja


    Nie interesuje mnie bycie zwykłym człowiekiem, który ma ciągle te same podstawowe, egzystencjalne problemy. Chcę się z nimi kolejno rozliczyć i iść dalej. Rozwijać się oraz żyć lepiej.


    A co Ciebie interesuje?

  


  
    #MentalFrame 1


    Człowiek, który nie CZYTA, nie OGLĄDA, nie PRZEŻYWA, ma tylko jedno życie.


    — Michał Wawrzyniak


    Wiecznie pod górę


    Tak przecież czujesz! Zawsze pod wiatr. Ciśnie piasek i pył w oczy. „Kto to zniesie?” — myślisz sobie! A tu okazuje się, że inni dają radę. Więc może popatrzeć, posłuchać i zainspirować się?


    W mojej poprzedniej książce, Hejtoholik, było sporo historii, bo tylko one mogły otworzyć Ci oczy. W tej skupiam się na strategiach, co realnie i szybko zrobić, jednak kilka osobistych przykładów przyda się, żeby dać nam dobre fundamenty. Szczególnie że ta historia to coś, z czym każdy z nas walczy. Walka z wrogiem, który jest w środku. W nas samych. W naszym ciele, komórkach, głowie i emocjach. Tomek, którego poprosiłem o listę wyzwań, znalazł ich całkiem sporo.


    To nie jest łatwe, kiedy mam opowiedzieć o swoim największym życiowym problemie i o tym, jak sobie z nim poradziłem. Przez dłuższy czas zastanawiałem się, co mógłbym tu opisać. Po wielu analizach wyzwań, które mnie spotkały w życiu — zarówno prywatnym, jak i w sferze biznesu, doszedłem do wniosku, że ja sam jestem dla siebie problemem. A raczej byłem. Sam sobie stawiałem bariery, że czegoś nie mogę zrobić, wykonać ze względu na… różne sprawy, a to ze zdrowiem, czasem, finansami itp. Uwierz mi, było tego wiele. Może dziś wyglądam na pewnego siebie człowieka, zdrowego, pełnego energii, komunikatywnego — kiedyś było inaczej. W trakcie szkoleń nauczyłem się radzić sobie ze sobą, nie być zwykłym, marudzącym człowiekiem, bardziej pesymistycznym. Zacząłem być „jakiś”.


    Wszystko zaczęło się od moich narodzin, kiedy okazało się, że mam dość dużego zeza. Już jako niemowlak nosiłem okulary. Podobno nie było łatwo, wiele łez, trudności. Do tego po paru latach życia, w pierwszej klasie podstawówki, dość poważnie zachorowałem. Nie było wiadomo, co mi jest. Po wielu badaniach okazało się, że lewa nerka nie pracuje prawidłowo, nawet pojawiło się zagrożenie życia — i znowu kolejny kopniak od losu. Na każdym etapie życia wspierali mnie rodzice, choć nie mówili mi wszystkiego. Słyszałem, co mówiły pielęgniarki i co mówili lekarze. Rodzice na każdym kroku opiekowali się mną, przewidywali mój ruch lub radzili, co mam robić.


    Rodzisz się zezowaty, a do tego chorujesz — świetny start w życiu, prawda? Sam pamiętam, jakim obciążeniem były dla mnie tylko okulary. Tekściki o okularnikach, zabawne lub bolesne, w stylu: „Cztery oczy piąta szyja, okularnik dostał w ryja”, czy też najgorsze, co mnie wręcz paraliżowało — tekst, który zawsze zapowiadał kłopoty i realny wpierdol: „Hej, ty! Ściągnij okulary!”. Dla wielu z Was to pierdoły. Przecież to nie poważny problem (szczególnie gdy na dalszych stronach tej książki poznasz innego Tomka; ten to ma pod górkę… Tylko jedna ręka… Rany boskie!). Jednak każdy z nas dźwiga inne brzemię. Każdy z nas ma swój kamień u szyi, który trzeba się nauczyć nosić, żeby nas nie zatopił.


    Jednak żyjesz i na szczęście jako dziecko jeszcze nie skupiasz się tylko na problemach. Każdy młody chłopak uwielbia uprawiać sport. Moją ulubioną dyscypliną była piłka nożna, mogłem grać w nią godzinami. Niemal każda lekcja WF-u musiała kończyć się chociaż paroma minutami gry. Podczas jednych z zajęć w podstawówce najpierw mieliśmy zaliczyć egzamin biegu na tysiąc metrów, a następnie mogliśmy chwilę pograć.


    Byłem wtedy w życiowej formie, z kolegami z klasy prowadziliśmy statystyki rozegranych meczy, strzelonych goli i asyst, byłem na pierwszym miejscu — pomyślałem sobie, że zaliczę egzamin i będę mógł rozpocząć rozgrzewkę. Nie tracąc czasu, zgłosiłem się do biegu w pierwszej turze.


    Krótka rozgrzewka, przygotowania, czas — start… Biegłem optymalnie, prawidłowo oddychałem, nie należałem do sprinterów. Gdy dobiegałem do mety, poczułem kłucie w klatce piersiowej i brak tlenu… Upadłem na ziemię, udzielono mi pomocy i wezwano rodziców.


    W moim życiu rozpoczął się etap kolejnych badań, tym razem kardiologicznych. Wreszcie po wielu z nich w klinice kardiologicznej w Warszawie usłyszałem, że moje serce pracuje inaczej i wygląda inaczej — magiczne określenie: zrotowane serce, inaczej ułożone. Moja dobrze zapowiadająca się kariera sportowca legła w gruzach, lekarze zabronili mi wykonywania ćwiczeń wysiłkowych, rodzice jeszcze bardziej zajmowali się mną, za co byłem i jestem im wdzięczny. W końcu są tacy, którzy olaliby sprawę.


    Kolejny cios. Znowu z jednej strony „na szczęście” — gdy Tomek był dzieciakiem. Emocjonalnie to musiało być masakryczne, jednak z perspektywy czasu jest dużo lepsze niż taki sam cios po kilkunastu latach przygotowań. Taką historię mogłaby Ci opowiedzieć Gosia, która wiosłowała i tuż przed szansą startu na olimpiadzie przeżyła poważną kontuzję. Śruby w kolanie i werdykt. Wyrok! Odpuść sobie karierę sportowca.


    Znowu możemy chwilę się porównywać i pomyśleć, co jest gorsze. Zniszczenie marzeń dziecku, które nie rozumie jeszcze świata? Zniszczenie podstaw, na których układa swoją pewność siebie? Przewrócenie pierwszego klocka z domina, które przewraca wszystkie kolejne dalej? Czy może lata ciężkiej pracy nad sobą, które zamiast być podsumowane medalem, zostają spięte śrubami w kolanie? Kto ma gorzej? Dziecko czy dorosły?


    W mojej głowie — mówi Tomek — utarł się schemat „inności”. Czegoś mi brakowało, nie byłem jak inne dzieci. Podczas zabaw mówiłem, że czegoś mi nie wolno, ponieważ… jestem chory. Jak nietrudno się domyślić, moja samoocena spadała z każdym dniem. W gimnazjum okazało się, że niedosłyszę na jedno ucho — myślałem sobie: SUPER, kolejne badania i… wada. Co wtedy myślałem? Dlaczego? Dlaczego tak się dzieje, że coś jest ze mną nie tak? Co prawda mój rocznik wskazuje na wybuch w Czarnobylu, ale bez przesady…


    Nietrudno się domyślić, że czułem się słaby, moja samoocena była niska. Odbiło się to na wielu aspektach mojego życia. Rozmowa z kimś obcym? Wykluczone, trudno było rozmawiać z kimś, kogo znam, a co dopiero poznać kogoś nowego… Idąc tym tropem — PODERWANIE dziewczyny? Wykluczone! Oglądałem wiele filmów romantycznych, komedii, wydawało mi się, że będzie łatwo poderwać dziewczynę. Po wielu „nie” stwierdziłem, że „kiedyś spotkam tę jedyną”.


    Mijały lata i w moim życiu pojawiały się pozytywne chwile, zacząłem być bardziej pogodny. Już prawie wychodziłem na prostą. Już prawie wiedziałem, że będzie fajnie. Po czym znowu czułem dużą pustkę. Czegoś mi brakowało — zarabiania pieniędzy, prawdziwego związku, samodzielności, wysokiej samooceny… To był okres studiów, gdy byłem w poważnym związku, planowałem oświadczyć się i… los tak chciał, że rozstaliśmy się. Następnie miałem krótkie związki w stylu tych na jedną noc, nie wiązałem żadnych planów z nowo poznaną kobietą — mimo że chciałem w sercu, ale głowa i znajomi mówili: „Masz czas”. Nie było źle, ale nieraz życie przypominało mi o sobie w tym negatywnym kontekście, m.in. przez wypadek samochodowy, kolejne kontuzje, negatywne słowa, jakie słyszałem od znajomych. Pracowałem jednak nad sobą, rozwijałem się, wiele mi dała praca w radiu, nabrałem pewności siebie.


    Zamykając ten etap, widzę, jak wiele zawdzięczam tym czasom — poznanie gwiazd muzycznych, wywiady, relacje… Wracając po jednej z imprez, poczułem głód i zatrzymałem się przy drodze w McDonald’s — i tam bum! Pierwszy raz spotkałem się oko w oko z moją obecną żoną i miłością — Pauliną. Nasze uczucie kwitło, a ja złapałem wiatr w żagle. Wiele analizowałem i postanowiłem kolejny raz zawalczyć o swoje. Założyłem swoją pierwszą firmę informatyczną! Kolejny raz „wspierający” znajomi odradzali mi, mieli różne argumenty, dlaczego nie zakładać działalności: duża konkurencja, w Polsce nie da się, jest kryzys.


    Jak myślisz, co się stało? Oczywiście, że poddałem się ich sugestiom, pracowałem, ale myślałem, że i tak będzie ciężko… zgadza się. Jak wielokrotnie powtarza Michał, nasze otoczenie nas programuje. Więc i ja, słuchając tych bzdur i stękania, po paru tygodniach po prostu zbankrutowałem.


    Poszedłem do pracy i za 900 zł brutto miałem opłacić stancję, paliwo, czynsz i żyć. Pomimo że byli rodzice, którzy wspierali mnie także materialnie, i tak brakowało środków.


    Kolejny raz zdecydowałem się założyć firmę, także informatyczną… i ponownie ci „wspierający” znajomi dali o sobie znać. Nie poddawałem się jednak… Pozyskałem kilku klientów, jeden z nich wykiwał mnie, nie płacąc za dużą fakturę, zaczęły się pożyczki, z których na szczęście udało mi się wyjść, ale… zbankrutowałem drugi raz. Ha, czujesz to?!


    Pewnie wiesz, co się działo — kolejny raz kop w dupę, zresztą niejeden… Zastanawiałem się, dlaczego tak jest. Czy jestem pechowcem? Po co w ogóle żyję? Nie, nie miałem myśli samobójczych, ale przyznam, było blisko. Dzięki wsparciu wówczas przyszłej żony i rodziców nie miałem tak negatywnych myśli. Postanowiłem poszukać odpowiedzi, dlaczego tak toczy się moje życie i skąd te wszystkie kłody pod nogami.


    Gdy tak czytasz i widzisz problemy, które się piętrzą, to realnie można się załamać. Cios za ciosem. Słaby start, odmienność, choroby, kontuzje. Dorastanie i kolejne porażki. Bankructwo za bankructwem. To nie tylko ogromna strata czasu i pieniędzy. To stygmaty, z którymi w naszym kraju trudno żyć. Ludzie zbyt prości, żeby zrozumieć zasady biznesu, nigdy nie spróbują czegoś własnego. Lecz to nie przeszkadza im w ocenianiu i omawianiu Twoich porażek. Dlatego gdy pada Ci firma, gdy masz długi i nie możesz ich spłacić, to jesteś dla wielu skończony. Skreślają Cię bez litości, bo przecież oni wiedzą dobrze. Rzutują na Ciebie swoje obawy i wiedzą doskonale, że nie dałeś rady, dlatego że… Stop! Musisz przestać słuchać, co mówią inni. Odpuść i nie słuchaj opowieści krawca, jak piec ciasta, budowlańca, jak programować, a modelki singielki, jak założyć idealny związek. Zacznij rozumieć, że każdy z nas ma swoje wnioski i spojrzenie na świat. Świetnie, jak sobie nimi rzucamy w naszych czterech ścianach. Problem pojawia się, gdy zaczynamy wychodzić z nimi w świat i nieproszeni mylimy nasze obawy z 
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